XII Otwarty Rajd Górski w Bieszczadach „WETLINA 2012”
…Tęczą kwiatów barwny połoniny łan, słońcem wypełniony jagodowy dzban, pachnie świeżym sianem pokos pysznych traw, owiec dzwoneczkami cisza niebu gra, cicho potok gada, gwarzy pośród skał…  Takich wrażeń oczekujemy wędrując po bieszczadzkich szlakach i przyjeżdżając na coroczny bieszczadzki rajd organizowany od 2000 roku przez Koło Przewodników PTTK z Rzeszowa. Otrzymujemy nie tylko to ale o wiele więcej. Sierpień jest pięknym miesiącem na wędrówkę po połoninach. Dzień jeszcze długi, zazwyczaj upalny, słoneczny, zapewniający dobrą widoczność. I ten czasami cichy a często mocny szum wiatru, połonińskiego wiatru, którego nigdzie indziej nie spotkacie. Przemierzając grań Połoniny Wetlińskiej, Caryńskiej, wędrując szlakiem granicznym po Rawkach, wspinając się na Halicz, Bukowe Berdo czy Tarnicę jesteś turysto pieszczony przez bieszczadzki wiatr. Idziesz rozglądając się wokoło, mijasz innych pozdrawiając ich z uśmiechem. A Twoją duszę przepełnia radość i zachwyt. Podziwiasz panoramy gór i dolin, odurzasz się zapachem lata, którym jest przesiąknięta bieszczadzka łąka. Czasem przyjazny głos kruka nad Tobą, czasem śpiew siwerniaka przemieszczającego się między wystającymi skałami. A gdy zejdziesz w doliny usłyszysz gadające bez przerwy potoki.  Dlatego śpiewamy:… „Bieszczady góry mych marzeń i snów, Bieszczady niezapomniane, Bieszczady ja do was wrócę znów o góry me ukochane”... I przyjeżdżamy w komplecie na Piotrową Polanę, cieszyć się życiem, „ładować akumulatory”, spotkać przyjaciół i wędrować z przewodnikami z rzeszowskiego Koła Przewodników Terenowych i Beskidzkich przy Oddziale PTTK. 

Rajd „Bieszczady 2012” rozpoczął się w poniedziałek 13 sierpnia na Pogórzu Przemyskim. Wędrowaliśmy w okolicach Kalwarii Pacławskiej napotykając pielgrzymów, którzy zbierali się na uroczystościach odpustowych MB Zielnej u ojców franciszkanów. Rajdowcy zwiedzali opuszczone zabytkowe cerkwie, przemierzali szlak forteczny. Wieczorem wszyscy spotkaliśmy się na Piotrowej Polanie. Zaprezentowali się przewodnicy z naszego Koła, którzy tradycyjnie oprowadzali turystów społecznie, utworzyliśmy krąg, rozdaliśmy rajdowe znaczki, poleciała iskierka i …….zaczęło się. Prezes Witold Haspel z pomocą Adama Skiby próbował zapanować nad 150 osobową rzeszą uczestników. Mimo nieobecności koleżanki Agnieszki nasi koledzy poradzili sobie z organizacyjnymi trudnościami. Od wtorku grupy prowadzone przez przewodników górskich beskidzkich ruszyły na bieszczadzkie szlaki. 

A z kim można było wędrować? Tradycyjnie trasy na rajdzie prowadzili  Jadwiga i Marek Korbecki, Dorota Michnia, Michał Organ, Marek Hallada, Artur Janocha, Zbigniew Maj, Bogdan Naskręski, Ryszard Nykun, Piotr Czerwiński, Adam Czarnek, Józefa Ślemp, Urszula Korab.
A gdzie wiodły ścieżki XII Rajdu? Przez Przełęcz Bukowską na Halicz, Tarnicę, Szeroki Wierch, ze Starego Sioła na Rabią Skałę, z Wetliny przez Suche Rzeki na Bukowinkę, dalej przez Wysokie Berdo i Przełęcz Orłowicza do Starego Sioła, szlakiem granicznym przez Kremenaros i Rawki, przez Połoninę Wetlińską i Caryńską. Były trasy w pasmo Otrytu, doliną Hulskiego, na Magurę Stuposiańską i Dwernik Kamień. Wędrowano również po słowackiej stronie wspinając się od południa na Czerteż i Kremenaros. Można było wędrować do Łopienki przez Przełęcz Hyrcza, na Tarnicę z Mucznego przez Bukowe Berdo, na Jasło z zejściem bez szlaku na pyszne pstrągi w Przysłupiu. Jak rokrocznie na rajdzie były trasy długie i bardzo długie, średnie i krótkie, spacerowe i relaksujące. Każdy mógł znaleźć coś dla siebie. 

W czasie rajdu przypadało piękne święto kościelne Wniebowzięcie Najświętszej Marii Panny. Wieczorem 15 sierpnia pod olbrzymim namiotem na Piotrowej Polanie odbyła się dla uczestników rajdu Msza święta. Nasze nieocenione „ciocie” – stałe uczestniczki bieszczadzkich rajdów postarały się o piękną dekorację prowizorycznego ołtarza - całą z kwiatów polnych i ziół.
Po mszy zostaliśmy na wieczorze poezji śpiewanej. Piotr Ostrowski zaprosił na występ Grzegorza Śmiałowskiego, który zaprezentował nam swoje stare przeboje i najnowsze piosenki. 
W kolejne wieczory do tańca przygrywał zespół „Na Drabinie” a przy ognisku grali na gitarach Dorota i Ryszard. Ostatniego wieczoru były tańce, śpiewy i tradycyjny bigos. Nie zabrakło napojów chłodzących w tym znanego napoju z Leżajska. 

W czasie rajdu można było skorzystać z wycieczki autokarowej  do Lwowa. Wycieczkę pilotował nasz szef Witold Haspel a wszyscy uczestnicy wrócili zadowoleni, pełni wrażeń z pięknego Lwowa bogato zaopatrzeni w krówki, napoje i inne towary.
W niedzielę rano chętni udali się do kościółka w Wetlinie na mszę świętą a po śniadaniu zrobiliśmy sobie pamiątkowe zdjęcie przy domku przewodnickim, który przez naszego artystę Józia Machałę został udekorowany znaczkami rajdowymi (oczywiście w powiększeniu).

Pogoda słoneczna, wręcz upalna, trzy autokary z uczestnikami odjechały w różne strony. Jeden autokar prosto do Rzeszowa, drugi w okolice Sanoka na szlak w Górach Słonnych, trzeci do skansenu w Sanoku na zwiedzanie Miasteczka Galicyjskiego.


Rajdowe dni w przemiłej atmosferze minęły szybko. Pogoda nas nie zawiodła, było na tyle słońca, że ci którzy chcieli wrócić w rodzinne strony z opalenizną mogli to uczynić.
 Nie sposób pisząc o bieszczadzkim rajdzie nie wspomnieć o rodzinie Ostrowskich. Na Piotrowej Polanie panuje wspaniały klimat , prawdziwie rodzinna atmosfera, pełno wszędzie jowialnego gospodarza Piotra, który zachęca wszystkich do wędrówki wykrzykując głośno „Hej, ku górom” i wita się z każdym serdecznym uściskiem uśmiechając się szeroko. Każdy z nas jest dla Piotra Niedźwiedziem bądź Kudłatą, każdego traktuje jak niezwykle ważnego gościa, pytając z troską czy nam wszystko smakuje i czy nam czegoś nie brakuje. A posiłki z Piotrowej stołówki jak zwykle smaczne: proste, tradycyjne polskie potrawy. I tylko żal, że już pierogów nie podają. Obsługa pewnie nie dałaby rady nalepić dla wszystkich a łakomczuchów na rajdzie nie brakuje. Pamięta się, że bywało onegdaj jak całą misę „stolikową” jeden tylko uczestnik (przewodnik sudecki) spożył. Oj, bywało, bywało. I na przejścia dwudniowe Pikuja z biwakiem pod chmurką się szło, i wspomnienia myśliwych przy ognisku się słuchało. Cicho potok gada, gwarzy pośród skał… Do zobaczenia na 13 rajdzie w Bieszczadach, oczywiście u Piotra, jak zwykle w sierpniu, niespodzianek i atrakcji nie zabraknie. I żeby stali uczestnicy zameldowali się w komplecie. Ci znad morza i z Wielkopolski, ze Śląska Dolnego i Górnego, z Ziemi Łowickiej, z Lublina,  Krakowa, Rzeszowa i skądkolwiek by nie byli. Przyjeżdżajcie miło spędzić czas wśród połonin, gór i lasów Bieszczadów.  Zapraszamy serdecznie, sekretarz Koła Przewodników Terenowych i Beskidzkich przy Oddziale PTTK w Rzeszowie Jadwiga Korbecka.      
